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Wstęp
W przeddzień uroczystości ku czci boga Apisa-Ozyrysa po Aleksandrii rozniosła się wieść, że nazajutrz najmłodsza córka faraona Ptolemeusza XII Auletesa, urodziwa Kleopatra, wobecności samego boga Apisa-Ozyrysa otrzyma koronę Górnego iDolnego Egiptu zrąk zdobywcy wszechświata, niezwyciężonego Rzymianina, Juliusza Cezara.
Wieść tę rozgłaszali heroldowie Cezara, którzy rozjechali się po mieście na paradnych rumakach ze stajni faraona idęli wmiedziane trąby na wszystkie cztery strony świata.
– Nasi bogowie nie będą tolerować takiego bezeceństwa – mówił młody kapłan do gromadzących się wokół niego Egipcjan. – Nie dopuszczą, żeby Rzymianin nakładał koronę faraonów na świętą głowę Kleopatry przed obliczem wielkiego Ozyrysa! To nie może się stać! Przecież tak niedawno egipskie psy szarpały na brzegu naszego morza ciało poprzedniego zdobywcy wszechświata!
– Mówisz oPompejuszu? – zapytał jeden ze słuchających, dzwoniąc miedzianymi bransoletami, odznakami dzielnego wojownika.
– Tak, właśnie onim, otej wstrętnej padlinie. Sam widziałem, jak jego odrąbaną głowę podawano na złotym półmisku samemu Cezarowi ijak ten nad nią płakał.
– Mało brakowało, az jego głową byłoby podobnie, gdyby nie pospieszył mu zodsieczą Idumejczyk Antypater wraz ze swym synem-szaleńcem, Herodem, oraz Mitrydates zPergamonu – mówił wojownik, żywo przy tym gestykulując. – Aco teraz będzie znaszą boską królewną Kleopatrą?
– No właśnie! To jeszcze dziecko, niech bogowie mają ją wswej opiece!
– Aco wy, dostojni kapłani, otym sądzicie?
– Ja tu nie mam nic do powiedzenia, są starsi igodniejsi ode mnie – rzekł kapłan zwyraźnym niezadowoleniem. – Jutro zobaczymy, czy wielki Apis-Ozyrys pozwoli Rzymianom podeptać najświętsze obyczaje kraju faraonów. Kamienie zaczną krzyczeć, az odmętów Nilu wyjdą potężne krokodyle, żeby pożreć bezecników dopuszczających się takiego poniżenia ostatniego potomka naszych władców, najjaśniejszej Kleopatry.
– Który to już rok liczy sobie królewna? – spytała jakaś młoda Egipcjanka zrozkosznym niemowlęciem na ręku.
– Który rok? Policzmy. Urodziła się, kiedy ostatni wielki bóg Apis odszedł na wieczny spoczynek do cudownej krainy zachodu izostał pogrzebany wświętym grobowcu, wswoim wieczystym domostwie. Pamiętam, że wtedy długo szukano nowego boga, poszukiwano go we wszystkich miejscowościach kraju ina wyspach, iw okolicach jeziora Nat, dopóki nie znaleziono go na łące po tamtej stronie Nilu. Wtedy uroczyście wprowadzono go do świątyni boga Ptaha – ojca wszystkich bogów. Będzie temu już chyba siedemnaście lat. Tamtego roku prawie każdej nocy na szczycie piramidy Cheopsa rozlegały się pohukiwania ikrzyki puchacza.
– Dlaczego on krzyczał, święty ojcze? – spytała znowu ta sama kobieta.
– Wieszczył nieszczęścia dla kraju faraonów – padła przygnębiająca odpowiedź.
– Mówią, że puchacz krzyczał również wJerozolimie, niedługo przed tym, jak mury naszego świętego miasta zostały zburzone właśnie przez tego nieszczęsnego Rzymianina, którego głowę podano na misie Cezarowi – wmieszała się do rozmowy stojąca wtłumie stara Żydówka. – Sam Jahwe ukarał bezbożnika.
– Ależ, babciu! Nasz bóg, wielki Apis, jest znacznie silniejszy od waszego Jahwe – zauważył pogardliwie wojak.
– Czy jakiś byk może być silniejszy od Jahwe? – odparła gniewnie Żydówka.
Taki sprzeciw mógłby drogo kosztować kobietę, gdyby wtym momencie nie ukazała się na placu grupa jeźdźców. Siedzieli na wspaniałych koniach, aich bogate ubiory izbroje wskazywały, że nie są to ani Egipcjanie, ani Rzymianie. Oddział skierował się wstronę tej części pałacu faraona, gdzie gościł Cezar ze swą świtą, ochroną iliktorami.
– Oto władcy Judei – rzekł kapłan.
– Patrzcie, obok ojca jedzie na białym koniu przyszły król, Herod – zauważył żołnierz. – Dopiero teraz go poznałem.
– Jakiż on jeszcze młodziutki – zdziwiła się stara Żydówka.
– Ijaki przystojny – westchnęła Egipcjanka.
– Oj, będzie ztego bieda, będzie bieda – mówił zwyrzutem, kręcąc głową, młody kapłan odprowadzający wzrokiem przybyszów zJudei. – Egipt nigdy jeszcze nie widział, by jakiś cudzoziemiec ośmielił się zbliżyć do wielkiego boga Apisa. Ateraz Rzymianin nie tylko stanie przed obliczem syna Ptaha, ale będzie jeszcze koronował na królową ukochaną córkę bóstwa. Biedna sierotka Kleopatra! Lepiej by było, gdyby ten fatalny dla Egiptu dzień nigdy nie nastał.
Ten dzień jednak nadszedł.
Od pałacu faraona, między gęstym irozkołysanym żywopłotem złożonym zwielu tysięcy ludzi ztrudem powstrzymywanych przez żołnierzy iMasajów, przemieszczała się powoli uroczysta, zdumiewająca swoim przepychem procesja. Naród wypełniał nie tylko plac przed pałacem, ale isąsiednie ulice, anawet dachy domów, kopuły świątyń, grzbiety gigantycznych sfinksów oraz niekończące się aleje, ciągnące się do samej świątyni boga Apisa wzachodniej części miasta, sąsiadującej już zpiaszczystą pustynią.
Na czele procesji kroczyli trzej rzymscy chorążowie. Na wysokich, cienkich drzewcach lśniły wsłońcu dwa złote ptaki zrozpostartymi jak do drapieżnego lotu skrzydłami – to rzymskie orły legionowe, które na swoich metalowych skrzydłach obleciały cały ówczesny świat. Niosło je niby relikwie dwóch rudowłosych olbrzymów, którzy jeszcze jako niemowlęta zostali przywiezieni zdalekiej Scytii, awyrośli iwychowali się na cesarskim dworze wRzymie. Nigdy nie opuszczali swojego władcy ibrali udział we wszystkich jego wyprawach.
– Wyglądają jak żywe sfinksy – rozlegały się wtłumie pochlebne szepty.
Za tymi żywymi sfinksami podążały dwie orkiestry muzyków – Egipcjan iRzymian. Powietrze wypełniały raz dzikie melodie egipskich nawoływań bojowych, to znowu triumfalne marsze wojowniczego Rzymu, którym kiedyś wtórowały echa malowniczych dolin Galii, mrocznych gór Iberii czy nieprzebytych lasów Germanii.
Za muzykami kroczyli wyżsi dostojnicy rzymscy ikapłani egipscy wbiałych przepaskach, aobok nich – dowódcy rzymskich armii wbłyszczących zbrojach ihełmach, na których można było dostrzec wgniecenia po uderzeniach partyjskich mieczy igalijskich kopii.
W ślad za nimi – płynnie irytmicznie – kołysały się na wietrze, ponad głowami całego tego wielotysięcznego tłumu dwa trony na bogato przystrojonych nosidłach. Jeden niosło dwunastu erysów – egipskich wodzów dwunastu nomów kraju faraonów, drugi – rzymscy igalijscy wojownicy wpełnym rynsztunku. Obydwa trony wykonane były zkości słoniowej iprzyozdobione drogocennymi kamieniami. Zwysokości jednego znich spoglądała gdzieś wdal młodziutka dziewczyna przecudnej urody, zlekkim diademem nad niskim czołem, ocienionym gęstymi puklami jedwabistych włosów. To Kleopatra. Jej pełną wdzięku twarzyczkę osłaniały złotymi skrzydłami umocowane na nosidłach rzeźby, które uosabiały praworządność iprawdę. Jej tronu strzegli: sfinks – wcielenie mądrości ilew – symbol męstwa, postaci, którym od zawsze powierzano pieczę nad tronem faraonów. Lektykę młodej władczyni otaczali najwyżsi urzędnicy państwowi iwspaniałymi wachlarzami ze strusich piór ochładzali jej prześliczną buzię. Krucha iwiotka królewna ztrudem oddychała upalnym, zastygłym wnieznośnej spiekocie powietrzem, poruszanym tylko nieznacznie oddechami wzruszonego wielotysięcznego tłumu jej poddanych. Tuż obok kroczyły dzieci dostojników należących do kapłańskiego stanu. Trzymały wrączkach królewskie berło iinne insygnia władzy faraonów, atakże kołczan wypełniony strzałami. Tuż przed samą lektyką kroczył jeden znajwyższych kapłanów ipalił aromatyczne kadzidła przed obliczem przyszłej władczyni Egiptu iostatniej latorośli faraonów.
Z wysokości drugiego tronu władczo spoglądał Cezar. Jego twarz, jeszcze nie stara, ale naznaczona afrykańską spiekotą, palącymi promieniami syryjskiego słońca, burzami iniepogodą Galii, mgłami dalekiej Brytanii, poorana głębokimi bruzdami przez niezliczone troski izmartwienia, podobna była do marmurowego popiersia pociemniałego na skutek upływającego czasu. Wydawało się, że masywny igładko wygolony podbródek zaraz zadrży pod wpływem skrywanego oburzenia lub niepohamowanego szlochu. Zapadnięte iwychudłe policzki przecinały ostre linie zmarszczek, które zbiegały się wopuszczonych kącikach mocno zaciśniętych ust. Krzaczaste brwi opadały na głęboko osadzone, beznamiętne, jakby szklane oczy. Osadzona na masywnej szyi głowa, jakby wyrzeźbiona zkości słoniowej, była żywym symbolem niezachwianej potęgi Rzymu. Imperator, siedząc na wysokim tronie, płynnie kołysał się wlektyce spoczywającej na mocnych ramionach rzymskich igalijskich żołnierzy. Jego łysą czaszkę chronił przed egipskim słońcem cień parasola trzymanego nad nim przez jednego znumidyjskich niewolników.
Za jedną idrugą lektyką podążali najwyżsi dostojnicy stanu kapłańskiego idowódcy armii egipskiej, aza lektyką Cezara – Mitrydates zPergamonu, Antygon, królewicz Judei, Idumejczyk Antypater zsynem Herodem irzymscy centurioni. Na końcu tej procesji szły wojska egipskie irzymskie – konnica ipiechota.
Po prawej stronie tego gigantycznego pochodu, między głowami nieprzeliczonego tłumu rozpościerała się powierzchnia cichego ispokojnego morza sięgającego bezkresnej dali, ana przedzie wznosiła się kopuła majestatycznej budowli – świątyni Ozyrysa isiedziby boga Apisa.
Od czasu do czasu Cezar obrzucał Kleopatrę spojrzeniem spod swych obwisłych brwi iwówczas jakiś smętny uśmieszek pojawiał się na jego mocno zaciśniętych wargach, lecz szybko, jakby spłoszony, chował się wnisko opuszczonych kącikach ust. Ta zjawiskowo piękna królowa iwładczyni kraju faraonów, następczyni legendarnych Ramzesów, Totmesów, Amenhotepów, wydawała mu się tylko pożałowania godnym, bezbronnym dzieckiem, śliczną laleczką.
Kleopatra, jakby zgadując myśli swojego potężnego protektora, spojrzała na niego zmiłym, dziecięcym uśmiechem izrobiło jej się niewymownie żal tego bolesnego, starczego oblicza, przed którym drżał niemal cały ziemski glob. Swoim współczującym sercem odgadła, że wybrańcy losu nie zaznają nigdy radości życiowych, chociaż cały świat im zazdrości. Aczyż ona, jeszcze taka młoda, doznała już jakichś radości życia? Wjej imieniu przelewali krew jej poddani. Jej przyszła korona zdążyła już skąpać się wcałym morzu krwi. Aco jeszcze ją czeka? – Jej brat...
Znów spojrzała na Cezara. Ten siedział nadal podobny do marmurowej rzeźby. Jego nieco przygarbioną sylwetkę iopuszczone ramiona okrywały obfite fałdy białej togi zszerokimi purpurowymi lamówkami, które biegły dołem ibrzegiem rozcięcia na piersiach. Ta purpura na białym tle wydawała się tak wyrazista ikrzykliwa, jakby cała postać wszechmocnego Cezara była oblana krwią... Ta toga nurzała się we krwi wielu narodów – pomyślała mimowolnie Kleopatra. – Barwi ją krew galijska, spartańska irzymska... Aegipska?
Herod, podążając na swym idumejskim koniu za lektyką Cezara, nie spuszczał zniego egzaltowanego ipożądliwego wzroku. Uzdolniony iżądny zaszczytów młodzieniec chorobliwie zazdrościł rzymskiemu imperatorowi światowej sławy imarzył opodążaniu jego śladem wswoim dalszym życiu. Widział już nawet oczami rozgorączkowanej wyobraźni całą Judeę, Samarię iGalileę uswoich stóp. Mało tego – również Syrię, Fenicję, Babilon, całą Azję, anawet cały świat aż do jego najdalszych granic... Jeruzalem – nowy Rzym, ale owiele potężniejszy...
Dzika muzyka, coraz bardziej szalona, wypełniała rozgrzane powietrze.
– Bóg idzie! Bóg idzie! Wielki Apis! – zadrżało nagle powietrze od krzyków tłumu, które zagłuszały muzykę.

Rozdział 1
Sprzed świątyni Ozyrysa wyruszyła powitalna procesja zApisem. Pochód otwierał najwyższy kapłan, który palił kadzidło na bogato zdobionym trójnogu niesionym przez sługi tego bóstwa. Za nim kroczyło dwudziestu podobnych mu kapłanów, którzy dźwigali święte rekwizyty niezbędne do odprawienia nabożeństwa: snop pszenicy, złoty sierp, naczynia zbalsamem ipachnącymi olejkami, złotą klatkę zczterema świętymi ptakami, podobizny świętych żuków, pszczół, kotów, żmij iibisa.
Dalej, wliczbie ponad trzydziestu, szli kapłani, niosąc wizerunki faraonów – przodków Kleopatry, którzy też powinni brać udział wswojej rodzinnej iogólnonarodowej uroczystości.
Przyszła władczyni Egiptu zrozrzewnieniem ismutkiem patrzyła zwysokości swego tronu na ten zbliżający się ku niej poczet przodków. Na samym przedzie niesiono podobiznę faraona Ptolemeusza ISotera, założyciela dynastii Ptolemeuszy, dowódcę armii isprzymierzeńca Aleksandra Macedońskiego.
Jakże często Kleopatra, jako mała dziewczynka, odwiedzała wtowarzystwie swojego nauczyciela, naczelnego kapłana Ozyrysa, ibraci świątynię tego pierwszego wśród bogów. Stały tam posągi jej przodków. Przywołała teraz zpamięci całą wiedzę dotyczącą dziejów własnego rodu, którą poznała najpierw dzięki swojemu nauczycielowi, aktórą później, już jako dorastająca dziewczyna, uzupełniła, studiując wzaciszu pałacowej biblioteki rodzinną kronikę Ptolemeuszy. Niektórych spośród swych protoplastów pokochała całym sercem, innych wręcz znienawidziła!
Teraz obok ojca widzi jego syna, Ptolemeusza II Filadelfosa. Jakże kochała tego wspaniałego faraona! Rozbudował iwzbogacił bibliotekę wjej rodzinnym mieście. Do niego ina jego dwór przybywali uczeni, filozofowie ipoeci zcałego świata. Jego potężna flota dopływała nawet do Indii.
A tu Ptolemeusz III Euergetes, którego wojenne wyprawy do Syrii iPersji zawsze zachwycały skłonną do marzeń dziewczynę. Tu zaś jego żona – prześliczna Berenika. Dla małej Kleopatry była zawsze wzorem kobiecości. Co za umysł! Jakaż uroda! Iten niezwykły warkocz! Nie na darmo astronomowie przenieśli go na niebo pod nazwą Warkocz Bereniki. Maleńka Kleopatra lubiła szukać tego gwiazdozbioru na nocnym niebie iznalazłszy go niedaleko Arktura, długo się wniego wpatrywać.
Ach, gdybym to ja miała taki warkocz! – marzyła jako mała dziewczynka igorąco pragnęła, by ijej imię było kiedyś równie sławne.
Młodziutka dziewczynka nie mogła wtedy przewidzieć, że jej imię będzie rozbrzmiewać na ziemi przez całe tysiąclecia inie pozostanie jedynie, jak imię Bereniki, na astronomicznych mapach gwiazdozbiorów, lecz znajdzie się wkatalogach największych inajjaśniejszych gwiazd... Ta biedna dzieweczka nie wiedziała też, że... Biedna Kleopatra!
– Nikczemny morderca! – uniosła się oburzeniem na widok postaci Ptolemeusza IV Filopatora. – Otrułeś swego dzielnego ojca, Euergetesa... Zamordowałeś swą matkę, boską Berenikę! Uśmierciłeś też brata iswoją żonę, Arsinoe! Ateraz muszę patrzeć na twe okrutne oblicze.
Zbliżało się do niej dwunastu Ptolemeuszy ze swymi żonami idziećmi. Wzrok Kleopatry zatrzymał się na wizerunku ostatniego znich – na podobiźnie ojca – Ptolemeusza XII Auletesa.
– Ach, mój biedny tato – szeptały jej usta. – Jak on mnie kochał ipieścił. Jak czule mnie nazywał: „Palemko moja wiotka. Zwinna żmijko zNilu. Delikatny kwiatuszku lotosu!”.
Pogrążona wmyślach nawet nie zauważyła, kiedy pochód się zatrzymał. Zbliżało się do nich największe bóstwo Egiptu. Jego posąg umieszczony był wlektyce przewyższającej bogactwem jej własną. Spoczywała ona na barkach kapłanów machających nad posągiem wachlarzami ze strusich piór igałązkami poprzeplatanymi kwiatami. Za lektyką, wodpowiedniej odległości, kroczył sam Apis, masywny biały byk, przed którym również palono kadzidło.
Na widok tego żywego boga zarówno Kleopatra, jak iCezar pospiesznie zeszli ze swoich tronów. Bo też coś dziwnego zaczęło się dziać zApisem idącym dotąd powolnym, ociężałym krokiem. Dobre, prostoduszne oczy zwierzęcia patrzyły łagodnie, jakby pytały nieśmiało idących obok niego kapłanów: „Kiedy dacie mi jeść? Gdzie jest ten smaczny snop pszenicy, którym zawsze mnie karmicie wczasie takich długich inudnych ceremonii? Może wświątyni, wmoim boksie?”. Zawsze mógł żuć do woli pszenicę iwszelkie inne ziarno. Atu masz! Czekaj, głoduj iw dodatku dław się tym przeklętym kadzidłem... Miał już dosyć duszącego dymu! Dosyć tych wstrętnych kapłanów! Ale nic nie poradzisz: wdychaj duszne aromaty, idź, dokąd cię prowadzą, bo inaczej nie dostaniesz nawet słomki. To jakieś żarty?! Zwierzaka nie karmiono już od poprzedniego wieczora...
Zauważono też, że łagodne oczy Apisa zmieniają się wzłowrogie ślepia. Byk, patrząc przed siebie, potrząsał gniewnie głową, ajego ogon uderzał niespokojnie otłusty zad inogi. Zwierzę zaczęło stawiać zdecydowany opór.
Kapłani wpadli wpopłoch. Drżeli ze strachu. Co się znim dzieje? Bóstwo się gniewa. Ito wczasie tak uroczystej ceremonii... Zdenerwowanie kapłanów udzieliło się tłumom. Wszyscy spoglądali po sobie przerażeni.
Apis najwidoczniej się wściekł. Zatrzymał się, pochylił swój potężny łeb izaczął potrząsać groźnie masywnymi rogami.
Kleopatra zbladła... Co znim? Co zbogiem? Nie chce jej uznać...
Bestia zaczynała nienawistnie buczeć iryć rogami ziemię. Jeszcze trochę, arzuci się na ludzi!
– Och! Och! – krzyczał osłupiały lud. – Bóg się gniewa! Biada nam, biada! Biada Egiptowi!
– Mówiłem wam wczoraj, że bóstwo tego nie zniesie. Wielki Apis nie chce oglądać bezbożnych Rzymian. Nie na darmo puchacz hukał na piramidzie Cheopsa.
W tym momencie podszedł do Cezara pewien stary centurion.
– Zrzuć togę, wielki Cezarze – wyszeptał – bo widzisz, głupi byk nie znosi czerwonego koloru, więc drażni go purpura twojej togi. Służyłem warmii Sertoriusza wIberii... Byle czerwona szmata doprowadza takie bydlę do szału.
– Dobrze, dzięki. – Pogardliwy uśmieszek wykrzywił usta Cezara. Imperator energicznym ruchem zarzucił togę na plecy. – Purpura nawet dla zwierząt bywa straszna...
Ten gest nie uchronił jednak wielkiego Rzymianina przed atakiem Apisa. Byk poderwał się gwałtownie iruszył przed siebie. Stojący na przedzie kapłani rozbiegli się przerażeni, porzucając wizerunki niektórych faraonów iświęte przedmioty.
– Owielcy bogowie! Miłosierny Ozyrysie! Matko Izydo! – rozlegało się wtłumie gapiów. – Biada ziemi faraonów! Zguba Egiptowi!
Rozjuszona bestia dość prędko się uspokoiła. Odrzucone na plecy poły togi zakryły purpurę lamówki iodsłoniły zakutą wlśniące blachy pierś Cezara. Apis patrzył teraz na niego zdumionymi, ale już łagodniejszymi oczami. Kapłani też powoli odzyskiwali równowagę. Tłum odetchnął zulgą.
– Bóg się uspokoił... Przebaczył zuchwałym cudzoziemcom.
– Nie, to Rzymianin oślepił czarami wielkiego Apisa-Ozyrysa.
Kleopatra nadal rozglądała się przestraszona, lecz Cezar ją uspokajał.
– Nie bój się, królowo... – rzekł cicho. – To moja purpura rozjuszyła wasze egipskie bóstwo, anie moja osoba.
Chwilę później kontynuowano już przerwaną nieoczekiwanie ceremonię. Najwyższy kapłan zapanował nad swoimi emocjami igłośno wyśpiewywał hymn na cześć bóstwa. Wtedy też na dany przez niego znak pozostali kapłani, ici niosący święte przedmioty: snop pszenicy, złoty sierp, naczynie zbalsamem, klatkę ze świętym ptactwem, ici dźwigający wizerunki przodków Kleopatry, okrążyli Apisa, który nie spuszczając rzewnych oczu ze snopa, ruszył za kuszącymi go smaczną przynętą.
Teraz Kleopatra iCezar znaleźli się za Apisem ipodążyli jego śladem wkierunku świątyni Ozyrysa. Za nimi kroczyli: Antygon, Antypater zHerodem, Mitrydates, erysi irzymscy chorążowie zlegionowymi orłami, dostojnicy niosący cesarską lektykę, ana końcu żołnierze ilud, który wyprzedził procesję ibezładną gromadą zmierzał ku świątyni, potykając się oporozrzucane na ziemi figury sfinksów. Ludzie, upadając, nie przestawali sławić swych bogów, po czym znów parli naprzód, potrącając się wzajemnie iwymyślając sobie we wszystkich językach inarzeczach Egiptu, Nubii, Fenicji iSyrii.
Czoło procesji dotarło wkońcu do świątyni izatrzymało się, nikogo nie przepuszczając. Kapłani ze świętymi rekwizytami iwizerunkami przodków Kleopatry rozstąpili się, tworząc półkole, wcentrum którego znaleźli się Kleopatra iCezar. Na środku postawiono złotą klatkę ze świętymi ptakami, aprzed nią – Apisa, tuż obok najwyższego kapłana. Po przeciwnej stronie klatki, przodem do Apisa icałego zgromadzenia, stanęli dwaj kapłani, zktórych jeden trzymał wdłoniach snop pszenicy izłoty sierp.
Już spokojny Apis nie przestawał uporczywie wpatrywać się wsnop. To mądry bóg umiejący cierpliwie czekać... Wiedział, że gdy tylko wypuszczą ptaszki zklatki, dadzą mu smaczną pszenicę. Nie na darmo kapłani cały tydzień przygotowywali go do tej ceremonii – powtarzali znim nieskończoną ilość razy obrzęd koronacji. Cóż robić? Trzeba czekać, trzeba być posłusznym, chociaż jest się bogiem.
– Wy, dzieci wielkiego Ozyrysa, mędrcy iopiekunowie czterech stron świata – głosił wtym czasie najwyższy kapłan – nieście na waszych lekkich skrzydłach radosną wieść całemu światu, przekażcie wschodowi izachodowi, północy ipołudniowi aż po krańce ziemi, że boska córka wielkiego Auletesa, niech żyje wiecznie wkrainie Ozyrysa, młoda Kleopatra, koronowana jest na królową Górnego iDolnego Egiptu.
Równocześnie otwierał jedną po drugiej cztery złote klatki, zktórych każda zwrócona była wkierunku innej część świata. Wtedy cztery święte ptaki wyfruwały po kolei na zewnątrz iprzerażone krzykami motłochu czym prędzej wzbijały się wgórę. Ztłumu rozlegały się radosne wołania:
– Patrzcie! Ten poleciał wkierunku Ur, nad Morze Śródziemne. Iten posłaniec wielkiego Ozyrysa wznosi się coraz wyżej.
– Aten poleciał nad Konnor iKatabatmos, nad zachodnie ziemie.
– Ten zaś wstronę Kusz iTachontu.
– Nie, raczej do świętego kraju Punt, skąd przywozi się wszelkie wonności.
– Agdzie czwarty? Nie widać go.
– Tam jest, patrzcie! Poszybował ku Mafce.
– Ale teraz zawrócił wstronę wielkiego morza.
– Koronują! Koronują! Niosą koronę faraonów! Ale cóż to?! Przekazują ją Rzymianinowi?!
Istotnie, jeden zkapłanów podszedł do Cezara ipodał mu na tacy piękną, złotą koronę – symbol władzy nad Górnym iDolnym Egiptem. Cezar skinął na Scytów-olbrzymów, którzy natychmiast zbliżyli się do niego zlegionowymi orłami wmocarnych dłoniach.
– Wimieniu senatu inarodu rzymskiego pochylcie orły nad koroną faraonów! – rzekł uroczyście Cezar do swych żołnierzy ilegionowe rzymskie orły pokłoniły się egipskiej koronie. Po chwili dodał: – Tak jak teraz te złote ptaki osłaniają koronę faraonów, tak też niezwyciężone rzymskie legiony będą osłaniać ibronić kraju faraonów!
Następnie wziął ztacy koronę iprzekazał ją najwyższemu kapłanowi.
– Wimieniu senatu inarodu rzymskiego rozkazuję nałożyć tę koronę na świętą głowę córy ostatniego zfaraonów, Kleopatry! – powiedział irozkazał pochylić legionowe orły nad jej śliczną główką. 
Smagłe policzki Kleopatry oblały się rumieńcem, gdy najwyższy kapłan nałożył na jej głowę złotą, błyszczącą drogocennymi  kamieniami koronę jej przodków.
Na widok tej podniosłej sceny młody iambitny Herod złożył wduszy mocne postanowienie, że ion zostanie królem. Królem Judei, Samarii iGalilei. Za wszelką cenę!
Dojdę do tronu, choćbym miał kroczyć przez rzeki krwi igóry trupów... – myślał.
Teraz Kleopatra zbliżyła się do kapłanów trzymających pszeniczny snop izłoty sierp. Wzięła sierp zich rąk iścięła kilka kłosów pszenicy, tyle, ile mogła uchwycić swoją maleńką dłonią. Łeb Apisa wyciągnął się łakomie ku garstce soczystego jadła. „Teraz chyba już dadzą mi jeść! Cały snop mi dadzą!” – zdawały się mówić rozradowane oczy byka. Irzeczywiście dali. Dostał cały snop izaczął zachłannie przeżuwać nabrzmiałe soczystym ziarnem, dojrzałe kłosy pszenicy.
– Bóg przyjął ofiarę – niosło się przez tłum. – Ozyrys-Apis je. To zwiastuje obfity urodzaj pszenicy.
– Chwała wielkiemu Ozyrysowi-Apisowi! Chwała nowemu faraonowi, boskiej królowej Kleopatrze! – wołali Egipcjanie.
– Niech żyje senat ilud rzymski! – wykrzykiwali żołnierze Cezara. – Ave, wielki triumfatorze, Juliuszu Cezarze!
I moje imię będą kiedyś wysławiać Judejczycy ilud Samarii! – myślał Herod, przysłuchując się pożądliwie tym okrzykom.

Rozdział 2
Mimo że Herod był rodowitym Idumejczykiem imimo że był jeszcze bardzo młody, odgrywał istotną rolę wrządzeniu Judeą.
W czasie, kiedy zaczyna się ta historia (48-49 r. przed Chr.), Judea była targana wewnętrznymi waśniami. Jej królowie, potomkowie wspaniałych Machabeuszy, jeśli czymś się wsławili, to wyłącznie nieudolnością ihaniebnymi czynami.
Gdy Cezar wkładał koronę faraonów na śliczną główkę Kleopatry, razem znim znajdowali się wAleksandrii: Antygon – ostatni potomek Machabeuszy idwóch Idumejczyków – Antypater ze swym synem Herodem.
Antygon był synem ostatniego króla Judei, Arystobula II, otrutego przez zwolenników Pompejusza za to, że stanął po stronie Cezara. Jednakże oprócz królewskiego potomka pretendentem do tronu pozostawał jeszcze brat Arystobula, Hirkan, piastujący godność arcykapłana narodu judejskiego.
Zarządca państwa, Antypater, choć nie był rdzennym Judejczykiem, to jednak olbrzymie bogactwo, szerokie powiązania zRzymem iEgiptem oraz pokrewieństwo zAretasem, królem Nabatejczyków, zktórego siostrą oimieniu Kypros był żonaty, czyniły zniego władcę absolutnego nad ludem Izraela. ZKypros miał czterech synów: Fazaela, Heroda, Józefa iFerorasa oraz córkę Salome – niezrównaną piękność idemona Judei.
Kiedy wAleksandrii dobiegały końca uroczystości koronacyjne Kleopatry, Cezar przyjął na swoim dworze Mitrydatesa zPergamonu, judejskiego królewicza Antygona iAntypatra zHerodem. Potężny triumwir powitał ich bardzo uprzejmie, niemalże po przyjacielsku. Mimo że był teraz wszechwładnym imperatorem iprotektorem największego inajpotężniejszego państwa świata, obce mu były pycha izuchwałe wywyższanie się. Miał wsobie na tyle roztropności imądrości, by unikać trywialnego okazywania wielkości, do czego zdolne są natury małostkowe iwyniosłe. Był wybitnym wodzem, filozofem oraz utalentowanym pisarzem, ao jego wielkości świadczyła wrodzona skromność. Jednocześnie był świadomy, że przybyli do niego prominentni goście, którzy uczynili bardzo wiele dla jego osoby. Bez ich pomocy jego genialna, przedwcześnie wyłysiała głowa spoczywałaby może na półmisku zpałacu faraonów. Na jednym znich podano mu przecież głowę Pompejusza Wielkiego. 
Kiedy władca Rzymu pojawił się wAleksandrii zzaledwie piętnastotysięczną armią, został ze wszystkich stron otoczony przez Egipcjan pod wodzą brata Kleopatry itylko tych troje – Mitrydates, Antypater iHerod – sprawiło, że genialny Rzymianin mógł wydostać swą bezcenną głowę zzaciskającej się pętli. Mitrydates, który przybył ze swoim wojskiem zSyrii, iAntypater zsynem – zJerozolimy przypuścili tak szalony atak na Egipcjan, że część znich rzuciła się wodmęty Nilu iutonęła razem zbratem Kleopatry, apozostali, ścigani przez Heroda, ratowali się ucieczką.
– Miło was widzieć – rzekł Cezar, zwracając się głównie do Mitrydatesa, Antypatra iHeroda inie zauważając prawie Antygona.
Ten ostatni natychmiast pojął przyczynę ignorancji swojej osoby. Wiedział, że Antypater, schlebiając Rzymowi, szuka tylko jednego – odsunięcia od władzy ostatnich potomków Machabeuszy, którym leżała na sercu niepodległość Judei. Wiedział też, że żądnemu władzy Idumejczykowi nie daje spokoju jerozolimska korona – może być nawet niewolnikiem wRzymie, byle tylko zostać królem Judei.
Antygon, drżąc zprzejęcia, wysunął się do przodu.
– Potężny protektorze – zaczął ze łzami woczach – rozsądź spór pomiędzy mną aAntypatrem ijego synami. Jestem potomkiem królów Judei isynem ostatniego judejskiego władcy, Arystobula. – Mężczyzna mówił powoli, jakby tracąc oddech, iz trudem dobierał słowa. – Zwolennicy Pompejusza otruli go za to, że uwolniłeś go zmamertyńskiego więzienia iz honorami oraz dwoma legionami wysłałeś do Syrii, by tam walczył przeciwko Pompejuszowi... Tak, otruli go za wierność tobie, Cezarze! Nieszczęsny ojciec! Nieszczęsny król Judei! Jego ciało pozbawiono nawet pogrzebu wojczystej ziemi... Oddani słudzy królewscy przechowywali je wmiodzie, dopóki Antoniusz nie rozkazał odesłać jego doczesnych szczątków do Judei, by wnaszych królewskich grobowcach znalazły wieczny spoczynek. Owielki Cezarze! Łzy przeszkadzają mi mówić... Wybacz... Wraz zojcem zginął również mój brat, królewicz Aleksander, któremu na rozkaz Pompejusza odrąbano głowę. OJahwe! Ty widziałeś tę piękną głowę nie na tacy, ale wprochu, pod nogami kata.
Cezar drgnął nieznacznie. Przypomniał sobie głowę Pompejusza Wielkiego na tacy. Aco czeka jego głowę?
– Głowa za głowę, tak nakazuje Jahwe – kontynuował Antygon, wycierając pośpiesznie łzy. – Ale co dalej? My, królowie Judei, potomkowie sławnych Machabeuszy, jesteśmy wygnańcami! Ptolemeusz, pan Chalkisu, przyjął nas wielkodusznie, lecz my czujemy się tam jak włóczędzy iżebracy. Oto stoję przed tobą, wielki Cezarze, niczym żałosny suplikant, wstawiając się nie tylko za sobą, lecz także za swoją rodziną: matką, braćmi isiostrami. Aten, który służalczo wiązał rzemyki usandałów Pompejusza, ten, który...
Antypater nie wytrzymał dłużej. Zawrzała wnim idumejska krew. Herod również złapał za ukryty pod płaszczem damasceński miecz. Lecz ojciec go ubiegł. Nie zważając na obecność Cezara, rzucił się naprzód jak tygrys, zrywając zsiebie odzienie.
– Zobacz! – chrypiał złowrogo, ukazując swe rany. – Aby dowieść wierności wielkiemu Cezarowi nie będę uciekał się do słów, ale nawet gdy ja sam będę milczał, moje ciało przemówi za mnie dostatecznie głośno iprzekonująco.
Stał taki straszny, obnażony do pasa. Całe jego muskularne ciało pokrywały głębokie blizny. Niektóre rany miały niedawno nałożone opatrunki.
– Patrz! – ciągnął dalej – Te rany są świeże, jeszcze niezagojone... Obmywano je tego dnia, kiedy Cezar wprowadzał Kleopatrę na tron jej przodków. Ztych ran sączyła się jeszcze świeża krew, kiedy wyjęto zNilu martwe ciało Pompejusza, przeciwnika wielkiego Cezara. Akto wpędził go do Nilu? Ten oto idumejski miecz, wyszczerbiony na egipskich zbrojach. Aco ty robiłeś wtym czasie?
– Ale ja nie miałem przecież wojska – usprawiedliwiał się Antygon. – Zostało wJerozolimie, przy moim wuju, arcykapłanie Hirkanie.
– Ach, tak! – ripostował Antypater. – Ale wuj nie przysłał tego wojska swemu bratankowi. Hirkan powierzył je mnie, Idumejczykowi, anie potomkowi Machabeuszy. Mało tego, on za moim pośrednictwem apelował do egipskich Żydów, by stanęli po stronie Cezara, anie Pompejusza.
– Oto jego pismo! – rzekł Herod, pokazując zwój. – Władco! – zwrócił się do Cezara – pozwól mi do słów mego ojca dorzucić własne. Kiedy razem ztym oto człowiekiem – wskazał na Antygona – uczyliśmy się wRzymie helleńskich irzymskich mądrości, któregoś dnia schodziliśmy zKapitolu na Forum Romanum. Wtedy ten człowiek, stojąc przed statuą wilczycy karmiącej Remusa iRomulusa, rzekł: „Oto Rzym, wilczy pomiot. Wkażdym Rzymianinie płynie krew wilka idlatego nienasycony Rzym pragnie pożreć świat. Teraz Cezar pożera Galię iBrytanię, Sertoriusz – Iberię, aPompejusz – Syrię. Pożarli już Grecję, awkrótce przyjdzie kolej na Egipt. Ale Jahwe nie pozwoli im pożreć Judei znarodem wybranym. To do Niego należy władza nad światem, amy, Machabeusze, jesteśmy Jego wysłannikami. Tak jak Jozue wstrzymał słońce, tak my powstrzymamy rzymskie orły. Nie zrobią ani kroku dalej”. To jego słowa, wielki Cezarze.
Cezar słuchał wmilczeniu, tak jak bezstronny sędzia słucha strony skarżącej. Antygon zbladł.
– Tak – powiedział głucho. – Tak, Herodzie, razem uczyliśmy się retoryki uCycerona iobecnie udowodniłeś, że byłeś jego dobrym uczniem. Gdyby jednak ta brązowa wilczyca, októrej mówisz, teraz ciebie słyszała, to bezduszna miedź krzyknęłaby pewnie: „Łżesz, Herodzie, stojąc przed majestatem Cezara!”.
W tym momencie wystąpił Mitrydates:
– Nie, obłudny Żydzie! Gdybyś słowa te powtórzył przed brązową wilczycą, wówczas jej metalowa łapa wymierzyłaby ci siarczysty policzek. Czy to nie ty, spotkawszy mnie pod Peluzjum, kiedy spieszyłem zpomocą Cezarowi, powiedziałeś do otaczających cię rodaków: „Oto idzie eunuch Cezara! OSyjonie! Niech zniesławienie Pergamonu będzie lekcją dla ciebie! Aty, eunuchu rzymskiego wilka – krzyczałeś do mnie – idź ipowiedz temu drapieżnikowi, że Jahwe nie pozwoli mu wtargnąć do owczarni narodu wybranego. Już raz podano mu na tacy głowę innego wilka – Pompejusza! Wkrótce ijego łysa głowa będzie gniła na tej samej tacy”.
– Mówił tak zuchwale dlatego – wyjaśnił Herod, zwracając się do Cezara – że wówczas rozchodziły się pogłoski, że Rzymianie zostali uwięzieni wBruchium iwkrótce mają zostać wyrżnięci, aza twoją głowę, protektorze, obiecano tyle złota, ile będzie ona ważyła.
– To niewiele. – Cezar się uśmiechnął. – Gdy byłem jeszcze chłopcem, piraci wycenili moją głowę na dwadzieścia talentów, aja dałem im pięćdziesiąt.
Antygon był zdruzgotany. Stał blady iroztrzęsiony.
– Uspokój się, synu Machabeuszy – zwrócił się do niego Cezar. – Rzymski wilk nie tylko nie wedrze się do owczarni Jahwe, ale nawet rozkaże ją naprawić. Jak duża część murów Jerozolimy została zburzona przez Pompejusza? – spytał Antypatra.
– Zburzono część murów północnych ibasztę – odparł zapytany.
– Dobrze. Wobec tego wimieniu senatu inarodu rzymskiego nakazuję odbudować zniszczone mury – rzekł Cezar.
Antypater iHerod pokłonili mu się zwdzięcznością.
– Ustanawiam też Hirkana arcykapłanem ludu judejskiego. Wiem, że naród go kocha, zaś on sam, przez wzgląd na łagodność charakteru ipobożność, godzien jest zostać jego sędzią. Ty zaś, dostojny przywódco Judei – Cezar zwrócił się do Antypatra – wybierz sobie według własnego uznania jakieś godne ciebie, wysokie stanowisko. Na co się decydujesz?
Antypater uchylił się od bezpośredniej odpowiedzi. Wduchu pielęgnował bowiem marzenie okrólewskiej koronie.
– Wielki Cezarze – odparł po chwili zastanowienia. – Pozwól, że decyzję owysokości nagrody pozostawię nagradzającemu.
Cezar pomyślał chwilę ipowiedział:
– Zasłużyłeś na najwyższą nagrodę, jaką tylko może dać ci Rzym. Wimieniu senatu inarodu rzymskiego mianuję cię prokuratorem nad całą Judeą. Akt zawartego zJudeą przymierza wyślę natychmiast do Rzymu, aby wyryto go na miedzianej tablicy iumieszczono na Kapitolu razem zdokumentami państwowymi najwyższej wagi.
Herod, który wtym czasie udał się za kolumny podtrzymujące frontową kopułę pałacu, wyszedł stamtąd, trzymając wręku masywną, bogato wytłaczaną, złotą tarczę.
– Tę tarczę, dzieło jerozolimskich mistrzów, Judea przynosi Rzymowi na znak, że ten, począwszy od dzisiejszego pamiętnego dnia, stanie się na zawsze niezłomną tarczą mego kraju – rzekł Antypater, podając dar Cezarowi.
– Co mnie zostało ze spuścizny własnych przodków? – zawołał Antygon wporywie rozpaczy. – Prawa wynikające zurodzenia... królewska krew płynąca wmoich żyłach... wielkie zasługi Machabeuszy dla narodu żydowskiego... wszystko to zdeptano, zapomniano!
– Nie! – sprzeciwił się gwałtownie Cezar. – Prawa wynikające zurodzenia, królewska krew płynąca wtwoich żyłach, starożytność rodu – to wszystko zostaje przy tobie. Także zasługi Machabeuszy są doceniane przez naród judejski ihistorię. Ale gdzież są twoje własne waleczne czyny? Co ty uczyniłeś dla Judei? Królewskie dzieci, tak jak idzieci niewolników, nie rodzą się na porfirze iz berłem wdłoni. Na to drugie muszą sami zasłużyć. Spuścizna ojców to dopiero fundament pod budowę przyszłości ich dzieci. Bogactwo przodków, sława ich imienia, władza, berło, przechodząc wspadku na potomków, tylko ich deprawują, czynią niefrasobliwymi. Oni powinni wykazać się własnymi osiągnięciami.
W tym momencie na dalszym planie między kolumnami ukazała się grupa egipskich znakomitości. To Kleopatra wotoczeniu licznej świty, która składała się zdworzan iniewolnic, zbliżała się ku Cezarowi.
Zagadkowy uśmiech pojawił się na poważnej twarzy zdobywcy.
Jakichże czynów dokonałaś, śliczna laleczko? – zdawał się mówić ten tajemniczy uśmieszek. – Co zrobiłaś dla Egiptu?... Chociaż... Cezar widocznie coś sobie przypomniał, bo na jego pomarszczonej jak stary pergamin twarzy wykwitł młodzieńczy rumieniec.
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Akgja powiesci rozgrywa sig w starozytnoéci. Poznajemy wielki éwiat Im-
perium Rzymskiego i jego najwazniejsze osoby: Cezara, Kleopatre, Marka
Antoniusza i Okrawiana Augusta. O rtakiej sfawie i potedze marzy rakze
nasz bohater — Herod. Czy bedzie umiat si¢ odnalez¢ w $wiecie intryg i walki
o wlidze? Czy wyjdzie z niej zwyciesko? Czy Herod znany z biblijnego prze-
kazu o rzezi niewinigtek rzeczywiscie zashuzyl sobie na miano okruenika?
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